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Ulatki J e g o
w yrażamy szczere współczucia

N atanostw o Abram czykowic.

Posiadze* komisji tiodżetowej
Dalsze obrady nad budżetem mlnisterium spraw wewnętrznych. 

Pos. Dąbski odmawia zaufania min. Składkowskiemu.
W ARSZAW A, 27. 11. (wł.) Dziś 

f a n o ,  w obecności p. ministra Sk ład -  
kow skiego  i wyższych urzędników 
'ministerjum, rozpoczęły  się dalsze 
o b rad y  komisji budżetowej sejmu 
n a d  budżetem ministerjum sp raw  
wewnęirznych.

Pierwszy przem awiał pos. D ą b ­
ski (str. chłopskie), który wystąpił 
przeciw ko militaryzacji policji i a d ­
ministracji państwowej. W dalszym 
c iągu  występuje przeciwko pow ięk­
szaniu  etatów urzędniczych i poli­
cji, o raz  przeciwko szafowaniu g ro ­
szem  publicznym przez sam o rząd y  
i administrację. W konkluzji sw ego  
przem ów ienia pos. Dabski odm aw ia 
zaufania ministrowi sp raw  wewnętrz­
nych, o raz  zaznacza, że klub jego, 
w raz z innemi stronictwami lewicy 
odm ów ią ministrowi funduszu dy­
spozycyjnego.

P o s .  KierniA (P iast) stwierdza,

że w dziedzinie sam o rząd o w ej ro z­
mach na punkcie inwestycyj jest 
niewspółm ierny z ogóinein po łoże­
niem finansowem państwa, p o ch w a­
la na tom iast  rozwój w dziedzinie 
budowy dróg. C o  do funduszu dy­
spozycyjnego  to pos. Kiernik z a z n a ­
cza, że klub jego jest za  uchwale­
niem funduszu dyspozycyjnego, ale 
nie w w ysokości 6 milj., lecz 5.

Klub ukraiński jest przeciwko u- 
chwaieniu budżetu. N astępnie  jeszcze 
przemawiają p. Kaczanowski (P P S ) ,  
który do m ag a  się  umieszczeń dla 
um ysłow o chorych; pos. S typ ińsk i 
(BB), który zauważa, że żądan ia  
skreślenia pewnych sum powinny 
być poparte cyframi, następnie żą d a  
stawiania rzeczowych wniosków, o- 
raz pos. S zczepańsk i (wyzw.), k tóry 
piętnuje s tosunki w naszych zd ro ­
jowiskach.

nowego roku przestanie nas prześladować
manja podatkow a sam orządów .

WARSZAW A, 27.11. O d nowego 
roku  rząd kładzie kres manji po d a t­
kowe; sam orządów , które jednego i 
tego  sam eg o  podatnika obciążały  
najrozmaitszemu daninami komunal- 
nemi, wymierzanemi niejednolicie i 
v/ różnych terminach.

Tę różnorodność  danin kom unal­
nych, wymierzanych od  gruntów,

nieruchomości, przemysłu i handlu 
znosi rząd od  1 stycznia 1929 roku, 
w prow adzając jeden zasadn iczy  po- 
datek komunalny od  gruntów  (150 
proc. podatku  gruntow ego p ań s tw o ­
wego) i od przedsiębiorstw  prze­
m ysłowych (60 proc. ceny św iadectw  
przemysłowych).

Bestialskie morderstw©
popełnione na profesorze Kurzu.

BERLIN, 27. 11. Ubiegłej nocy 
■ Zamordowany został w swej willi 

pod  Berlinem zn an y  ar tys ta  malarz, 
prof. Kurz, krewny prezydenta Hin- 
denburga. C ia ło  zam ordow anego, 
który liczył lat 70, było s traszn ie  
zn ieksz ta łcone uderzeniami siekiery. 
W nętrze mieszkania znajdow ało się 
w najwyższym nieporządku, z czego 
m ożna w nioskow ać, że m orderca  
ozukał łupu.

Dziś ran o  przywieziono do szpi-

Straszny wypadek na stacji w Zdołbunowie.
RÓW NE, 27. U .  Na stacji Z do ł-  

bunow o przechodził przez tor ko ­
lejowy znany ar lysia  m alarz Kę­
dzierski wraz z żoną. N agle n a d ­
jechał manew rujący parowóz, pod  
k tórego  ko ła  dostali się oboje p ań ­

stw o Kędzierscy. Z ona  niebawem 
zm arła  w szpitalu. P. Kędzierski 
znajduje się w stanie bardzo  c ięż­
kim.

P an i Kędzierska os ieroc iła  3 
dzieci.

Mord partyjny z obawy zdrady
przy likwidacji jaczcjek kom unistycznych na Kresach.

WILNO, 27.11. W  zw iązku z  li­
kwidacją jaczejek komunistycznej 
partji Zachodniej Białorusi, w trak­
cie czego  aresztow ano narazie  17 
osób, władze w pad ły  na  trop m or­
dercy kom unisty  W asyla M oroza, 
który zos ta ł  przed kilku dniami za ­
bity.

M oroza zam ordow ał technik k o ­
munistyczny, Kirył Rom anow icz na

rozkaz  partji, k tóra obaw ia ła  się 
zd rady  ze s trony  Moroza. R om ano­
wicz natychm iast po morderstwie 
zbiegł do Rosji.

W toku likwidacji w ręce władz 
w padły  nici całej sieci organizacji 
komunistycznej, sięgającej na teren 
powiatu s to łpeck ' r>-o i now ogródz  
kiego. Dalsze a. _.owania w toku.

S trssiie  skutki brkanśw,
Rozbite statki, zalane wybrzeża.

PARYŻ, 27. 11. Sza le jące  nad  
Atlantykiem burze posunęły  się  d a ­
lej na  w schód i objęły nadbrzeżne 
kraje.

We Francji u legło  uszkodzeniu  
kilka linij kolejowych.

S zk o d y  pow stałe  w Belgji w sku­
tek burzy s ą  olbrzymie. Pędzące  do  
brzegu olbrzymie fale ze rw ały  sze ­
re g  tam, i zalały ulice i p lace nad ­
brzeżne w O stendzie i B lankenber- 
gu. Kilka dom ów  w B lankenbergu 
runęło  pod naporem  fal.

W porcie H am burskim  w oda stoi 
6 i pó ł metra nad  molo. Niżej p o ­
ło żo n e  ulice s to ją  p od  wodą.

MADRYT, 27. 11. S zk o d y  wyrzą­
dzone na północnych  w ybrzeżach  
Hiszpanji s ą  olbrzymie.

W S a n  S ebas t ian  zderzyły się  
dwa stalki, z których jeden za toną ł  
wraz z załogą.

LONDYN, 27.11. Wiele znajdują-' 
cych się na oceanie S poko jnym  pa­
rowców w ysała  sy g n a ły  S O S . ,  gdyż 
m imo uspokojen ia  s ię  orkanu  grozi

im zatonięcie wskutek odniesionych 
uszkodzeń.

RZYM, 27.11. W ciągu dnia wczo­
ra jszego  sza la ła  w południowych i 
środkow ych  W łoszech  gw ałtow na 
burza.

Koło M essyny  zawaliło  się sze 
reg  dom ów  wiejskich. Kilka osób  
pon ios ła  śmierć. P o d  Milazzo fale 
wyrzuciły  na  b rzeg  dw a okręty ż a ­
glowe.

W  S pezz ia  i N eapolu  fal- 'rn: 
czyły bulwary nadbrzeżne . t r ' a r  
niżei po łożone  dom y i ulice.

HAMBURG, 27.11. S tra szn a  bu ­
rza w dalszym  ciągu  szale je  nad  
wybrzeżem niemieckiem, francuskiem 
i holenderskiem. Fale morza wdzie­
ra ją  się na ląd, czyniąc duże s p u ­
stoszenia.

K O PEN H A G A , 27. 11. S tra szn a  
burza sza la ła  przez cały dzień w czo­
ra jszy  nad  wybrzeżem i ca łą  Danją. 
S zk o d y  b. duże.

Wiele m ie jsco w o ść  s i ­
nych falami morskiem

Zginął ©kręt i cała załoga.
Tysiączna ludność bezradnie patrzyła na długie m ęczarnie

tonących.

fala w Poczdam ie  m łodego  m ęż­
czyznę w s tanie nieprzytomnym, 
k tórego  znaleziono na szos ie  z  ra ­
ną  klatki piersiowej, istnieje przy­
puszczenie, że jest to m orderca  prof. 
Kurza. P rzeprow adzone śledztwo 
ustaliło brak  w m ieszkaniu profe­
so ra  rewolw?m, który zaw sze n o ­
si ł  przy sobie  i którym praw do­
podobnie  postrzelił sw ego  m or­
dercę.

BERLIN, 27.11. Wczoraj za toną ł  
na wybrzeżach Holandji w łosk i o- 
kręt »Salento«.

Załoga  w liczbie 25 o só b  za to ­
nęła. Ś w iadkam i katastrofy było kil­
ka tysięcy osób , które zebrały  się 
na brzegu.

W odległości o k o ło  kilometra od  
brzegu widziano statek, s to jący  na 
mieliźnie, m iotany falami.

P o  pokładzie , na  m asztach  uwi­
jali s ię  majtkowie, wzyw ając roz­

paczliwie pom ocy , której nie m ożna 
im było udzielić z  pow odu silnego 
wichru i wysokiej fali.

W ysłano  3 sam oloty  celem prze­
ciągnięcia  lin między statkiem i 
brzegiem, jednak ‘i te usiłowania 
pozosta ły  bezskuleczne.

W reszcie kadłub statku w o c z g u / 
zgrom adzonej publiczności pogrążył 
się  w talach, a za łoga ca ła  zginęła.

Na miejscu kaiaslrofy sterczą  l e ­
szcze  m aszty  okrętu.

H. Sokołow w Katowicach
KATOW ICE, 27. 11. Wczoraj 

przyjechał do  Katowic prezydent 
centralnego komiletu wyk. w szech­
światowej organizacji sjonistycznej 
Nachuin S o k o ło w  z  Londynu i wy­
głosił  odczyi w lokalu kino »C api-  
fol« na temat: Palestyna a żydów 
stw o polskie, w imieniu organizacji 
sjon. w Katowicach witał g o  preze3 
tamtejszej organizacji Alfred Miller,

Dr. S zw arcb e rg  w imieniu CKW. 
dla M ałopolski i G ó rn eg o  Ś lą sk a ,  
radna  Rotnerowa z Będzina w imie­
niu organizacji sjonistycznej Zagł.

D ąbrow skiego  i prof, rabin Fogel-  
m an w imieniu żydostwa G. Ś ląska .

P o  przemówieniu S okołow a, k tó ­
ry  mówił po  polsku, a następnie po 
niemiecku, odbył się bankiet. N. S o  
kołow  w yiechał do Krakowa.

Deszcze i wiatry.
Przew idyw any przebieg pogo d y  

na dzień dzisiejszy.
Zachfriurzenie zmienne. Na p ó ł­

nocy jeszcze przeważa;ą deszcze. 
Tem peratu ra  b ez  zmian. UmiarKo- 
wane, cnwilami porywiste wiatry za­
chodnie.
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Konferencja u m arsza łk a  
D aszyńskiego,

W ARSZAW A, 27.11 (wł.) Dziś w 
gabinecie m arsza łka  sejmu p. D a ­
szyńskiego  odbyła się konferencja, 
w  której wzięli udział przewodniczy­
my komisji budżetowej pos. Dyrka, 
o raz  w szyscy  referenci poszczegól­
nych działów budżetu, Tematem o- 
brad było ustalenie prac komisji bud 
żetowej. Postanow iono, że komisja 
będzie intensywnie pracow ała  do 
21 grudnia r. b„ poczem nastąpi 
przerwa do 11 stycznia. 11 stycz­
nia komisja wznowi prace, które 
winna ukończyć 15 stycznia. Jako 
lerinin ostateczny diuku referatów i 
sp raw ozdań  komisji uchw alono 
dzień 22 stycznia.

P o d p i s a n i e  u k ład u
koncyljacyjno arbitrażowego 

polsko-węgierskiego.
B U D A P E S Z T , 27. 11. (wł.) W 

sprawie zaw arcia  polsko węgierskie­
go  traktatu koncyljacyjno-arbitrażo 
wego należy zauważyć, że rząd w ę ­
gierski oddaw na  prowadzi rokow a 
nia o zawarcie podobnych  trak ta­
tów z całym szeregiem państ, mię­
dzy inne mi z  Polską. R okow ania  
polsko-węgierskie prow adzone są  
na tej podstawie, że obie s trony 
p rzek ładają  sp raw y sporne, które 
nie m o g ą  być za ła tw ione na d ro ­
dze dyplomatycznej. Podp isan ie  
traktatu nastąpi w Warszawie. W 
tym też celu węgierski m inister spraw  
zagranicznych W alko udaje się do 
Warszawy. P o  powrocie  przedłoży 
on traktat parlamentowi, celem ra- 
tyfikacji.

Unieważnienie wyborów do 
kasy chorych w Tarnowie.

KRAKÓW, 27.11 (wł.) D onoszą 
z T am o w a ,  że wybory do kasy  ch o ­
rych, odby te  w d n iac ł£ 2 6 —27 p a ź ­
dziernika b. r. zostały  przez o k ręg o ­
wy związek ubezpieczeń we L w o ­
wie unieważnione.

Nr. 281.

Litwa w niewoli gospodarczej u Niemców.

8tan zdrowia króla 
Jerzego.

LONDYN, 27.11 (wł.) W czorajszy 
dzień nie był dla króla najlepszy. 
Tem peratura w ynosiła 58,06 stopni. 
O gn isko  zapalenia p łuc  nie rozsze­
rza się. Przed  godz. 11 wieczorem 
lekarze powrócili do  pałacu, gdzie 
pozosrali około  godziny.

LONDYN, 27. U .  (wł.) Według 
w a d o m o ś c i  o godz. 6 rano, w s ta ­
nie zdrowia króla Jerzego nie za- 
sz ia  żadna zmiana. P rzez  ca łą  noc 
tłumy zjeżdżały przed pałac, by o d ­
czytać biuietvn.

LONDYN, 27.11. (wł.) Biuletyn o- 
iić.jalny o zdrowiu króla Jerzego 
stwierdza lekki spadek  temperatury. 
S ta n  chorego pozostaje bez zmiany. 
Noc spędził spoko  nie.

P o d p is a n ie  traktatu
w łosko-ch ińsk iego .

NANK1N, 27.11 (wł.) Nowy trak­
tat w łosko  - chiński został wczoraj 
podpisany  w Szanghaju . T ekst trak­
tatu nie będzie podanv do w iado­
mości publicznej przed piątkiem.

Przedstaw icie le  ligi n a ro d ó w  
w P oznan iu .

PO ZN A Ń , 27.11 (wł.) Dziś rano  
trzy io l i  do Poznania  sekretarz ge- 

: r  ilny ligi narodów  s ir  Eric  Drum­
mond z m ałżonką i dyr. sesji poli­
tycznej S igim ura. dyr. sekcji higie­
niczne! ligi narodów  i delegat P o l­
ski minister Sokal.

Reklama j e s t  dźw ign ią  handlu!

Niemcy nie chcą porozu­
mienia polsko- litewskiego, Niein 
cy wygrywają Litwę' przeciw 
Polsce — oto pewnik, kanon 
polityki Berlina w tej części 
Europy wschodniej.

Ale Niemcy również „na­
bierają" Litwę, wyzyskują jej 
przymusowe położenie gospo­
darcze, jej kłopoty ekonomicz­
ne, będące następstwem uporu 
w stosunku do Polski. Oto 
pewnik drugi, dający się łatwo 
udowodnić choćby treścią trak- v 
tatu handlowego, zawartego 
pospiesznie przez Niemcy i 
Litwę, aby uprzedzić ostatnią 
konferencję królewiecką

Jak ten traktat wygląda? jest 
on od pierwszej do ostatniej 
litery sporządzony na nieko­
rzyść Litwy... Poczynają to so ­
bie uświadamiać nawet roz- 
ważniejsze żywioły w Litwie. 
Bo oto w organie litewskiej 
partji gospodarczej „Ukininku 
B a tsas“ pojawił się onegdaj 
artykuł, z którego przebija bar­
dzo wyraźnie zdenerwowanie.

Oto — jak pisze ten organ 
litewski — Niemcy w ostatnim 
traktacie handlowym w sprawie 
tak ważnej dla Litwy, jak wy­
wóz bydła, zastrzegły sobie 
„prawo dowolnej kontroli wete­
rynaryjnej". Wiemy, co znaczy 
takie zastrzeżenie. . Wydaje ono 
cały eksport bydła z Litwy na 
pastwę zmiennych poglądów 
niemieckich, uzależnia go od 
widzimisię i chwilowych koniun­
ktur. „Jak pozostawaliśmy, tak 
pozostaniemy w zależności od 
dobrej woli Niemiec: zechcą — 
bydło wpuszczą, nie zechcą — 
nie wpuszczą. W tej ważnej dla 
naszej ludności rolniczej kwe- 
stji nie zrobiono więc żadnego 
kroku naprzód".

Jeszcze gorzej—pisze organ 
partji gospodarzy—przedstawia 
się kwestja z taryfami. Niemcy 
zażądali, aby Kowno za prze­
wóz towarów tranzytowych ko­
leją do Kłajpedy nie pobierało 
taniej, niż za przewóz przez 
Ejtkuny lub Ty lżę do Królewca.
I faktycznie w ostatnim trakta­
cie handlowym Niemcy zmusili 
do ustępstw Litwę, nie dając 
za to żadnej kompensaty. Gdy 
Kłajpeda utraci pierwszeństwo 
przed Królewcem, rzecz prosta, 
iż nie potrafi przeciwdziałać 
konkurencji Królewca.

W dalszym ciągu „Ukininku 
Batsas" pisze: „Nie dość tego. 
Niemcom udało się również 
rozstrzygnąć pomyślnie dla sie­
bie kwestię ekspansji na Litwie. 
Bowiem podpisany układ po­
zwala obywatelom niemieckim 
trudnić się na równi z naszymi 
obywatelami handlem, rzemio­
słami, nawet korzystać z opie­
ki społecznej itd. Znając to 
wielkie parcie * niemców na 
wschód, nie trudno zrozumieć, 
iż Niemcy szykują w ten spo­
sób bazę dla kolonizacji nie­
mieckiej. Coprawda układ u- 
dziela również podobnych praw 
litwinom w Niemczech. Lecz 
iest to tylko deklaracja, która

nie przynosi nam żadnej ko­
rzyści. Jasnem jest bowiem, iż 
litwini ze swemi kapitałami i 
techniką nie mają co robić w 
Niemczech".

Tak oto w najogólniejszych 
zarysach przedstawia się ten 
układ handlowy, zawarty świe­
żo przez Waldemarasa z Ber­
linem, wychodzący wyłącznie 
na korzyść Niemiec. Je3t to

dowodowy przykład do czegc 
prowadzi zaślepienie.

Waldemaras prowadzi tę sa* 
mą politykę, którą w 17 wieku 
uprawiali przywódcy Ukrainy z 
Chmielnickim na czele. Z nie­
nawiści do Polski poszli pod 
knut carski. Waldemaras z nie­
nawiści do Polski popycha 
swój kraj w niewolę gospodar­
czą niemców.

Dziennikarze na terenach przyszłej
wystawy w Poznaniu.

Komitet o rganizacyjny pow szech­
nej wystawy krajowej w Poznaniu, 
dbając  o nieustanne inofrmowanie 
społeczeństwa o  stanie prac przy­
gotow aw czych  do wystawy, zap ro ­
si! na n ied ze lę  ub iegłą  przedstaw i­
cieli p ra sy  w arszawskiej i p row in­
cjonalnej. P rzyby ło  o k o ło  150 dzien­
nikarzy z różnych m iast  Rzeczypo­
spolitej, nie wyłączając mniejszych 
ośrodków , w których wychodzi jed­
no  tylko pismo: pozatem  licznie r e ­
prezentowana była p rasa  zaw o ­
dowa.

P o  spożyciu  rannego  śn iadan ia  
w poczekalni dworcowej, przybyli 
dziennikarze udali się na tereny 
przyszłej wystawy, po których o- 
prowadzali i udzielali wyjaśnień: 
dyrektor naczelny dr. W achowiak, 
architekt naczelny inż. S ław sk i,  
arch. Miller z  W arszawy, twórca 
w szystkich budowli w stylu n o w o ­
żytnym, oraz  dr. T. Konopiński, dy­
rektor działu rolnego. G ośc ie  o b e ­
szli koleino, plac ta rgów  z a c h o d ­
nich, gdzie  w ybudow ane już stałe, 
wspania łe  gm achy, m ające pom ie­
ścić n asz  wielki przem ysł przetw ór­
czy i dobywczy; dalej park  Wilsona, 
w którym s taną  lekkie, w yróżniające 
się pięknem, pawilony prasy, s a m o ­
rządów, konfekcji ilp.; obok  w zno­
szą  się  wielkie gm achy  now ozbudo- 
w ane d la  uniwersytetu, z  których je­
den ma być po d czas  wystawy prze­
znaczony  dla sztuki, drugi pomieści 
eksponaty  rządu; wreszcie dotarto 
do  najdalszych placów, gdzie r o z ­
lokuje się w ystaw a plonów rolni­
czych, ogrodow nictw a, sadow nictw a, 
przem ysłu ro lnego  itp., a opodal 
znajdzie się  t. zw. »wesołe m ia ­
s tecz k o ^  skupia jące  wszelkiego r o ­
dzaju przedsiębiorstwa rozrywkowe, 
jbk kawiarnie, restauracje, bary, dan 
cingi, kina, teatry, karuzele i inne 
urządzenia do  zabaw  ludowych.

Dziennikarze stwierdzili, że w 
porów naniu  do stanu z przed roku 
wygląd terenów wystawow ych zmie­
nił się do  niepoznania; wszystkie 
budynki fundamentalne zosta ły  wy- 
kończoneM pozostaje  jedynie ich 
udekorowanie; przyczyniły się  do 
tego d ługotrw ałe ciepła, które po ­
zwoliły wykonać w szystk ie  prace 
żelazo betonowe. O becnie pozostają

do  wzniesienia tylko pawilony lek­
kie z drzewa, k tórych  budowie nie 
przeszkadzają  mrozy.

P o  zwiedzeniu przygotow ań wy­
staw ow ych na miejscu, p rzedstaw i­
ciele p rasy  udali s ię  do  ra tusza, 
gdzie  w pięknej sali posiedzeń rady 
miejskiej odbyła  się  konferencja, 
zagaiona  przez m owę powitalną 
prezydenta Ratajskiego, prezesa  r a ­
dy głównej PWK. N astępnie  re fe ra ty ! 
wygłosili: dr. W achow iak  o  og ó i-  
nzm stanie prac  w ystawow ych, dr. 
P iechocki o dziale przem ysłu  i han­
dlu na PWK, p. Pajzderski o kultu­
rze  i sztuce na PWK. i dr. O sm ó l-  I 
ski o  dziale hygjeny, opieki s p o ­
łecznej, w ychow ania  fizycznego L 
sportów  na PWK. P o  krótkie d y ­
skusji p. prezydent Ratajski żam kną i  
posiedzenie, zaprasza jąc  wszystkich , 
uczestników n a  śn iadan ie  w Zfotej 
sali ratuszowej.

D rugą ■ część dnia w y p e łn i ło ; 
dziennikarzom zwiedzenie m w rs ty -  ; 
cyj mieiskich, a więc: s p a . a im M n ie - . 
ci, łazienek miejskich na W arcie i : 
budow y wielkiego stadjonu, m o g ą ­
cego pomieścić 25.000 widzów. Na­
s tąp ił  obiad w restauracji  »P a la is  
Royal«, do  k tórego  zas iad ło  oko ło  
200 osób. T o as t  na część p. prezy­
denta Rzeczypospolitej wniósł . 
prezydent Ratajski, co w yw oła ło  o- 
gólny entuzjazm na sali. N a  cześć 
p ra sy  polskiej toas tow ał dr. W acho­
wiak, podnosząc  w yda tne  w spó ł­
działanie prasy  w dziele o rg a n iz o ­
w ana PWK. O d p o w iad a ł  mu p rezes  
syndykatu  dziennikarzy w arszaw ­
skich, p. Witold Giełżyński, p rzed­
s taw iając ogrom  prac  dokonanych  
przez komitet organizacyjny w y s ta ­
wy i podkreśla jąc so lidarność  w szy­
stkich pism polskich bez _różnicy 
harwy politycznej w p ro p ag o w an iu  
wielkiego dzieła, podjętego przez 
P oznań , zakończył on życzeniem, w  
imieniu zebranej braci dziennikar­
skiej, pe łnego  powodzenia tego dzie­
ła. O statnim  m ów cą był p. A i * m  
Szczepanik , przedstawiciel pras> fO- 
spodarczej.

Wieczór dziennikarze przyjezdni 
spędzili na czarnej kawie, z o rg a n i ­
zowanej przez sy ndyka t  dziennika­
rzy wielkopolskich w bazarze, o raz  
w operze i teatrze dramatycznym.

Z niedoli dozorców domowyets.
Piękna Inicfafywa p. starosty kieleckiego.

Niejednokrotnie już mieliśmy spo  
so b n o ść  poruszać  na łam ach  »Ex- 
prnsu Zagłębia«  sp raw ę dozorców  
domowych. Niema m oże u nas  b a r ­
dziej upośledzonej kasty  ludzi niż 
dozorcy domowi. Niedola ich s ta ła  
się wprost przysłowiową. Nietvl- 
ko muszą nieraz pracow ać rta do ­
bę po  20 godzin* za  nędzny ochłap, 
jaki im rzuci kamienicznik, nie dość 
na tern, że żony  lun córki dozor­
ców  często m u szą  byc zarazem  s łu -  
żącemi u go sp o d arza  domu, mie 
szkają cni najczęściej w ohydnych 
norach, gdzie nawet nie umieszczo- 
noby zbrodniarzy  za ciężkie przewi­
nienia. 3 a  to zazwyczaj, iamy, znaj­

dujące się obok ustępów, gdzie bak­
cyle gruźlicze panują niepodzielnie i 
zżerają o rgan izm y  tych nieszczęliw- 
ców i ich rodzin. Pom im o ustaw icz­
nych u tyskiwań nikt do tychczas bli­
żej tą sp raw ą  się nie zaiął.

Istnieją wprawdzie w poszcze­
gólnych m iastach różne związki do­
zorców domów, lecz te. niestety, 
pozostają zazwyczaj pod wpływem 
jakiejś padli politycznej, która jedy­
nie wówczas okazuje zain teresow a­
nie sprawam i dozorców,, gdy  zbli­
żają się wybory d o  sejmu lub ra d '  
miejskich. W czasach  zwykł vch 
związki dozorców  dom ow ych nędzą
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żywot suchotniczy. i nikt o nich 
nie wie.

To też miło nam jest podzielić 
się z czytelnikami wiadomością, że 
znalazł się jednak w naszem woje­
wództwie człowiek, który pierwszy 
postanowił zająć się losem dozoi- 
Sów domowych.

Jest nim p. starosta kielecki Bo- 
ryssowicz.

Zwołał on na d 25 bm. do sali 
teatru polskiego wszystkich dozor­
ców m. Kielc celem wyboru dc ega- 
łów i ich zastępców do komisj. roz­
jemczej w sprawach dozorców d o ­
mowych w myśl ustawy z dnia 16 
maja 22 r.

Na apel ten stawiło się około 
250 osób. Obrady zagaił w imieniu 
pana starosty komisarz Szyszko.

Na przewodniczącego powołano 
prezesa p. Lamczyka, który dobitnte 
udowodnił, iż komisia rozjemcza 
jest konieczna, gdyż gospodarze w 
wielu wypadkach już od pół roku 
nie wypłacają zaległych głodowych 
pensyj.

Na delegatów poworano pp. P i­
łata, Lamczyka 1 Strycharza. Na

zastępców pp. Figla, Musialskiego i 
Rzepę.

Na tern zebranie zakończono.
Niezwłocznie potem odbyło się 

drugie zupełnie prywatne zebranie, 
gdzie pod przewodnictwem p. Lam ­
czyka postanowiono wybrać tymcza 
sowy zarząd.

Wskutek nieświadomości dozor­
ców do tymczasowego zarządu do­
stali się ludzie, którzy nigdy nic 
wspólnego z ruchem organizacyjnym 
me mieli. Nazwiska padały chaotycz 
nie. Dozorcy nie wiedzieli o tern, że 
delegatami mogą być członkowie 
zarządu. Przyszły związek w tych 
warunkach zgóry skazany jest na 
zagładę. Na czele powinni s P ć  lu 
dzie związkowi i oddani idei, lu 
dzie, którzy już dali się poznać ze 
swei działalności.

Dlatego też w przyszłą niedzielę, 
gdy będą się odbywały wybory do 
stałego zfrządu, dozorcy domowi te 
dane powinni mieć przedewszystk em 
na uwadze.

Z orzeczeń mówców wynikało, 
iż ogół zamierza przyjąć statut, o- 
pracowany przez bezpartyjny blok 
współpracy z rządem.

Myśl uczczenia 10 lecia niepod­
ległości żywemi pomnikami nie iest 
bynajmniej wynalazkiem magistra­
tów i komitetów, lecz dzielnych jed­
nostek, których na szczęście nie 
brak w naszem społeczeństwie.

Zaliczyć należy do nich pana 
Inżyniera Rogalewicza, obecnie eme­
rytowanego juz naczelnika urzędu 
górniczego, który kupił sobie w Dą­
browie kamienicę dwupiętrową z ofi­
cynami i tnnemi budyneczkami za 
jakieś 150 — 200 tys. zł.

A taki naczelnik oddziału po- 
d- owego tzDy skarbowej kieleckiej, 
kto' v leszcze kliko lar temu był nę­
dzarzem, pan Pieiuch, wznosi sobie 
w Kieicach gmach monumetalny, że 
aż rnho. Pochodzeniem cegły za­
interesowały stę n<awe> władze war

Od czasu wyniku wyborów do 
rad miejskich nasi politycy lokalni 
maią doszczętnie zarruty żywot. Wy­
silają się nieszczęśliwcy, liczą, do­
dają, odejmują, mnożą i wszystko 
na utc. Zrodzona dzis kombinacja, 
juiru już okazuje stę nierealna.

B. EJ., wysoko ceniąc współpracę 
z rządem, nawet na gruncie sam o­
rządu miejskiego, nie decyduje się 
póisć razem z opozycją rządu t. j. 
P P 3  tub ND.

W tych warunkach o zdecydo­
wanej większości w sosnowieckiej 
radzie mieisiuej trudno jest wprost 
myśleć, jak ic juz zresztą pisaliśmy, 
dojdzie prawdopodobnie do miano­
wania głowy miaśia przez wojewodę.

Daleko lepsza pod rym wzglę­
dem jest pozycja ugrupowań nowej 
rady w Dąbrowie. Bunces, osiągnię­
ty przez Bb, daje więKszą możność 
femu klubowi dysponować obsadą 
personalna przyszłego zarządu mia­
sta Według oświadczenia sennego 
x  członków klubu radzieckiego, 5B  
wolałby widzieć prezydentem w Dą­
browie kogoś z poza miejscowych 
obywateli. Wymieniane jest nazwi­
sko dr. Marczyńskiego.

Co i jak jednak wyłoni się z tego 
chaosu najsprzeczniejszych kombi- 
nacyi trudno narazie przewidzieć. W 
każdym bądź razie pięknie jest, że 
w Sosnowcu i Dąbrowie skończyła

W dniu 26-go listopada 1928 r. po długich i ciężkich cier­
pieniach zmarł w  W arszawie

Ś. f  P.
im -n
ą

1if

ssźi-iakailFŚa WB, WW id fest
urzędnik waszego T-wa.

W zmarłym tracimy dobrego i uczciw ego pracownika i nie­
ocenionego kolegę.

Cześć Jego pamięci.
Zarząd i Współpracownicy 

T»wa Akcyjnego August Szmelcer 
w  MYSZKOWIE.

Przedostatnie obrady parlamentu
będzińskiego.

W iecow y c h a ra k te r  o b ra d .  — R. G ę b o rs k i  nie boi s ię  13. — O b r a d y  
u r o z m a ic o n e  c d śp śe w an ie m  „ C z e rw o n e g o " .  — U chw  lono  w sz y s tk ie  

s p ra w y ,  o b ję te  p o r z ą d k ie m  dz iennym .

Żywe pomniki 10-lecia niepodległości.
Kamienice w Dąbrowie i Kielcach.

szawskie i przysłały do Kielc spe? 
cjalną komisję dla zbadania tej 
sprawy. Badanie było tak szcze­
gółowe, że aż p. Pietuch zachorzał, 
zmęczony pytaniami, skąd, od kogo 
I t. d.

Tymczasem podobno jest faktem 
prawie niezaprzeczalnem, że p. P. 
ma czy miał jakąś ciotkę czy teścia 
w Ameryce, czy coś w tym rodzaju 
i stamtąd właśnie miał otrzymać 
czy nawet już otrzymał dolary. 
Kielce drżą z ciekawości, jak to jest 
z tem wszystkiem, ale komisia wy­
jechała, nic nikomu nie powiedziaw­
szy.

Bliższe s z c z e g ó ł y  po ­
siada jakiś pan w Sosnowcu, ale 
nie bardzo chce o t e j  sprawie 
mówić.

Po wyborach w Sosnowcu i Dąbrowie
S wyborami w Będzinie.

Kłoperty naszych polityków. — R óżne kombinacje. — Jak
dotąd tylko 12 list.

się wreszcie zabawa wyborcza. T e­
raz kolej na Będzin. Jak widać, tam 
również ladzie biorą wybory na we­
soło. Bo niby dlaczego Będzin miał­
by ustępować Sosnowcowi, lub 
Dąbrowie? To też tworzv listy, 
kto może i jak może.

Do dnia wczorajszego, do g łów ­
nej komisji wyborczej zgłoszonych 
zostało ogółem 12 list: Nr. 1 BB. z 
czołowym kandydatem dr. Jarzę­
bowskim, drugie miejsce zajmuje 
Fr. Zebrowski, dotychczasowy p re ­
zes rady miejskiej; lista Nr. 2 PPS . 
pierwsze miejsce Niewiara, drugie 
Hetmańczyk; lista Nr. 3 blok żydow­
ski narodowo religijny z Kalmanem 
na czele; lista Nr. 4 bund z Freili- 
chem; lista 5 Poalejsjon lewica z 
Feinerem na czele; lista Nr. 6 Poale 
sjon z Erlichem na czele; lista Nr. 
7 bezpartyjne zjednoczenie gospo ­
darcze żydowskie z Korufeldem na 
czele; lista Mr. 8 lista interesów g o ­
spodarczych; lista Nr. 10 polski blok 
wyborczy z dyr. Błażejewiczem; li­
sta Nr. 11 solidarność robotnicza i 
pps. lewica z Szywałą na czele 1 
lista nr. 12 zw:ązki rzemieślnicze z Sz. 
Fiirstenbergiem, właścicielem pol­
skich zakł. przemysłu cynkowego.

Miejmy nadzieje, że to jeszcze 
nie koniec na tem, wszak jest czas 
na składanie list do czwartku 29 bm.

Kadencja rady będzińskiej iużsię  
kończy. Dia zlikwidowania więc 
szeregu spraw zaległych i bieżą­
cych w ubiegły poniedziałek odby­
ło się jedno z ostatnich posiedzeń.

Następne sprawozdawcze i praw 
dopodobnie już ostatnie posiedzenie 
zapowiedziane jest na 3 grudnia. 
Posiedzenie ze wzglęgu na dłuższe 
»programowe« przemówienia rad­
nych miało charakter zebrania lub 
wiecu przedwyborczego. Na sali i ko­
rytarzach rady grupki radnych d y ­
skutowały żywo na temat zgłoszo­
nych już list wyborczych, kandyda­
tów na radnych i t. p.

Radny Gęborski, zdradzony przez 
blok chrześcjański, okazuje niezwy­
kłą odwagę i ogłasza światu, że 
złoży własną listę, opatrzoną nume­
rem 131

Galeria szczelnie zapełniona w 
naprężeniu czeka na jakieś demon­
stracje.

Przewodniczący otwiera posie­
dzenie, oznajmiając jednocześnie, że 
wpłynęły do prezydium dwa wnio­
ski, złożone przez klub solidarności 
robotniczej: pierwszy, aby robotni­
kom, zatrudnionym przy robotach 
miejskich, magistrat wypłacił w for­
mie zasiłku po 10 zł. za każdy 
przepracowany miesiąc, począwszy 
od 1 stycznia 1928 r. i drugi w sp ra ­
wie nieściąganla podajków miejskich
i nakładaniu sekwestru robotnikom 
miejskim. Po  dłuższej dyskus.i, na 
wniosek prez. Michla obie sprawy 
zostały przekazane komisji budże­
towo-skarbowej. Takie załatwienie

sprawy nie spodobało się inicjato 
rowi wniosków, począł więc upor­
czywie domagać się udzielenia mu 
jeszcze głosu w tei sprawie, czemu 
przewodniczący kategorycznie s i ę 1 
sprzeciwił.

Radny Piekarczyk w odpowiedzi 
na to, nie zważając na dzwonek prze­
wodniczącego i ogólne niezadowo 
lenie całej rady, począł gromkim 
głosem czytać protest przeciwko u- 
nieważnieniu list wyborczych do ra­
dy miejskiej w Dąbrowie i w S os  
nowcu. Przewodniczący, nie mogąc 
r. Piekarczyka przywołać do po 
rządku, zarządził przerwę. Pozosta i 
na sali radni z klubu solidarności 
wraz z galeną zaczęli śpiewać 
»czerwony sztandar« rzucając jedno 
cześnie okrzyki: »Precz z faszyzmein!« 
»Niech żyje proletariat^

Po kilkunastominutowei przerwie 
wznowiono obrady i uchwalono: 
wypłacić pracownikom miejskim do­
datek wyrównawczy w wysokości 
30 proc. pensji; podzielić miasto na 
dwa okręgi kominiarskie; nabyć 8 
akcyj banku gospodarstwa krajowe­
go po 20 tysięcy każda i w związ­
ku z tem zaciągnąć pożyczkę; zapi­
sać się na członka towarzystwa o- 
gródków działkowych; umorzyć s p ra ­
wę budowania kiosku na placu 3 go 
maja przez p. Goca; podpisać um o­
wę z nadleśnictwem Dąbrowy na 
dzierżawę gruntów pod sierociniec 
w Ząbkowicach; 4631 mtr. kw. grun­
tu, znajdującego się przy ulicy Ko­
ściuszki, sprzedać fabryce kabli i 
drutu w Będzinie.

Bohaterski skok złodzieja z 3 piętra.
Na olimpiadzie dosta łb y  nagrodę, w  S osnow cu  

dostał się ... do ula.
Onegdaj pełnił służbę w Sosnowcu 

na ul. Orlej posterunkowy Krawczyk, 
który w pewnej chwili zauważył 
dwóch podejrzanych osobników krę­
cących się po sieniach sąsiednich 
domów. Posterunkowy począł ich 
pilnie obserwować.

Podejrzani osobnicy, widząc że 
są  śledzeni przez policjanta, udali 
się w stronę ul. Reymonta i weszli 
do nowo budującego się domu. Zda­
wało im się że są bezpieczni.

Po krótkiej naradzie udali się o- 
baj na trzecie piętro i fam zaczęli 
starannie kraść rynny. Posterunko­
wy pozostał na dole i śledził każ­
dy ich ruch Jednakże po długim o- 
czekiwanju postanowił udać się na 
górę, by przyłapać w pocie czoła 
pracujących złodziei. Szmer jego 
kroków głuszyły uderzenia jakiegoś 
tępego narzędzia.

Przystanął... W oknie zobaczy' 
jednego z osobników, który z za­
pałem odrywał rynny.

Naraz dał się słyszeć brzęk sza­
bli. Złodziei, pracujący w futrynie 
okna rzucił przenikające spod zenie 
w stronę schodów, a ujrzawszy po­
licjanta bez namysłu skoczył z wy­
sokości 3 ego piętra.

Towarzysz jego, nie wiedząc co 
się dzieje rzucił się do ucieczKi. Na 
schodach wpadł nieborak w objęcia 
policianta, który go zaprowadził dr 
miejscowego komisariatu Dochodze­
nie ustaliło, że amatorem cudzych 
rynien i blacny cynkowej test Cho 
mik Marian, Chemiczna 12. Dziel­
nym zaś skoczkiem był Cichoń Sta 
nisław, którego również uięto i o 
sadzono w areszcie.

Czy jesteś oztdfiklem 1 0. P. P.!
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Łisiopad Dziś: Rufa 
Jutro: Saturnina  
W schód s ło ń c a  7.19
/.ach ód 5.29

RADJO.
K A T O W i C E .

Środa 28 — listopada.
15.45 K om unikaty p o lsk ieg o  zw . zrze­

szeń  g o sp . woj. śl.
16.— M uzyka z piyt g ram ofon ow ych .
16.50 T ransm isja  z K rakowa.
17.10 O dczyt pt, „P o lsk ie  p ieśn i n a r o ­

dow e".
47.55 Wykład języka polskiego.
18 T ransm isja koncertu p o p o lu d n io -  

v .cyo  z  W arszawy.
18.55 R ozm aitości.
19.25 P o g a g a n k a  z  działu: „ G osp od yn i 

śląska" .
19.56 S v g n a l cza su  z obserw atorium  

w a rsza w sk ieg o ,
2' .— O dczyt pt. „ S zk ice  z  n iw y p o l-

S k i e i  5 i r . S n ó " .
20 5 0 1 Koncert w ieczorn y  m uzyki ka­

m eralnej.
22.— T ransm isia  kom unikatu  k iłn iczo - 

m eteor. i PA1 z W arszawy.
22.50 T ransm isja  m uzyki tanecznej.

Ogólna.
(o) N a  kolei w o lno  s p r z e d a w a ć  

ty lk o  w y ro b y  k ra jo w e .  Minister 
komunikacji p. inż. Kiihn na skutek 
dokonanet inspekcji bufetów kolejo- 
wycn, wydał ponownie okólnik, w 
Którym poleca podwładnym urzę­
dom, ażeby nie odnawiać umów 
dzierżawnych z właścicielami tych 
wszystkich bufetów kolejowych, w 
których sprzedawane bywają towary 
pochodzenia zagranicznego.

(o) G w ia z d k a  m o n o p o lu  s p i r y ­
tu so w eg o ,  Państwowy monopol spi­
rytusowy wypuści na rynek w poło­
wie grudnia (na gwiazdkę) nowy 
gatunek wódki, pod nazwą «Luksn- 
sowa». Będzie to wódka czysta w- 
spirytusie pasteuryzowanym, specjal­
nie czyszczona. W sprzedaży ukaże 
się w butelkach 5/4 litrowych i prze­
znaczona będzie głównie na eks­
port. Cena nowej wódki nie jest 
jeszcze ustalona, w każdym razie 
będzie odpowiednio wyższa od czy­
stej «wyborowej».

Prenumerujcie
Expres Zagłębia"

a; waam a

ito zamordował ?

W lipcu i sierpniu rb. wieś Mrzy- 
głódkę powiatu zawierckiego na­
wiedziły w krótkich po sobie - na­
stępujących odstępach czasu pożary, 
które pociągnęły za sobą olbrzymie 
szkody. Z  dymem poszło 8 domów 
i cztery stodoły, rujnując doszczę­
tnie kilku majętnych gospodarzy. 
Strach ogarnął spokojnych mie­
szkańców wioski, krążyła bowiem 
powtarzana od ust do ust wieść, iż 
sprawcą pożarów jest nieuchwytny 
i groźny podpalacz, który posta­
nowił spalić całą wieś.

Charakterystycznym szczegółem 
było, że wszystkie pożary wybuchały, 
o g. 22, to też wieśiracy o tei porze 
pilnie poczęli strzec swych domostw. 
Mimo zachowania jednak wszel­
kich środków ostrożności, 5 sier­
pnia br. zapłonęła nagle o tej sa ­
mej godzinie słomiana strzecha g o ­
spodarza Jana Chądzyńskiego. Za­
alarmowano całą wieś i ogień s t łu ­
miono z łatwością, wilgotna bowiem 
po deszczu strzecha tliła się po­
woli, przyczyna j e d n a k  po­
żaru pozostała nadal tajemnicą. Do­
piero następnego dnia Chądzyński 
oglądając strzechę, znalazł dwie o- 
paione szmatki, przesiąknięte naitą, 
nie było zatem wątpliwości, iż ma

Z Kielc.
(k) R e k ru ta c je  ro b o tn ik ó w . 

Państwowy urząd pośrednictwa pra­
cy w Kielcach zawiadamia że rekrur 
facja robotników kopalnianych do 
Francji odbędzie się w dniu 29 bm. 
o godz. 9 rano w lokalu miejsco­
wego P U. P. P. (Karczowska 11). 
Zapisy kandydatów na w y j a z d  
przyjmowane są  do dńia 28 b m. 
t. j. do środy godz. 2 popoł.

(k) S p ó łd z ie lc z y  k lub o ś w ia ­
to w y . Spółdzielczość w Kielcach 
stoi na dosyć wysokim poziomie. 
Nie każde miasto może się poszczy­
cić takieini np. zakładami wytwór- 
czemi, jak «Społem». To leż nic 
dziwnego, że pod sztandary kielec­
kich spółdzielni garnie się młodzież. 
W pierwszych dniach stycznia b. r. 
został założony przez pp. Zelew- 
skiego, Pewnickiego i Krawczyka 
spółdzielczy klub oświatowy. Pierw­
szym jego prezesem był red. Zelew- 
ski, obecnie jest p. Krawczyk. Klub 
ten rozwija się ostatniemi czasy 
dość pomyślnie.

26.
Cały w ieczór zeszedł mi na  ro z ­

pam iętyw aniu  najdrobniejszych  zajść 
dnia m inionego. R ozw ażałem  nad  
w szystkiem i zeznaniam i, czynionem i 
podczas śledztw a i usiłow ałem  p o ­
godzić to , com słyszał z wszelkiem i 
innem i przypuszczeniam i, zdeim ują- 
cemi z bark  E leonory podejrzen ie 
c  tę  zbrodnię.

W ziąw szy kaw ałek pap ieru , s tre ­
ściłem głów ne przeciw ko niej p o ­
szlaki w  ten  soosób:

1) Jej świeże n ieporozum ienie ze 
stryjem  i odsunięcie się od niego, 
jak  to  zeznaw ał m r. H arw ell.

2) Tajem nicze zniknięcie z dom u 
jednej ze służących.

3) Z arzu t, uczyniony jej p rzez 
kuzynkę, a  k tó ry  słyszeliśmy obaj z 
p. Gryce.

4) Znalezienie jej chustki, sp la­
mionej prochem  i dymem na m iej­
scu katasfrofy.

5) Jej ośw iadczenie, iż nie udzie­
li odpow iedzi co do  pap ieru , k tó ry  
m iała jakoby w ziąć ze sto łu  p. L ea­
venw orth  natychm iast po  p rzen ie­
sieniu zwłok do d rugiego  pokoju.

6) Klucz od bibljoteki, znalezio­
ny w  jej posiadaniu.

się do czynienia z umyślnym pod­
palaczem.

W dwa dni potem, dzięki wy­
tężonej baczności gospodarzy, przy­
trzymano 18 letniego Sylwestra Bo­
rówkę, syna sąsiada Chądzyńskiego, 
który kręcąc się kcło zagrody C hą­
dzyńskiego, trzymał w rękawic tlące 
się szmaty. Borówka do podpaleń 
się nie przyznał, zdradziły go je­
dnak szmatki, znalezione na miej­
scu ugaszonego przez C hądzyń­
skiego ognia na jego strzesze, które 
były częściami skarpetek Borówki, 
znalezionych podczas rewizji w jego 
domu.

Wobec niezbitych dowodów, Bo­
rówka przyznał się że podpalał 
sąsiednie domy, by spowodować 
spłonięcie starego, lecz dobrze za- 
asekurowanego domu jego ojca.

Wczoraj Borówka stanął przed 
sądem okręgowym w Sosnowcu, 
zapierał się jednak swych czynów. 
Po przesłuchaniu kilkunastu świad­
ków, dających sensacyjne zeznania, 
charakteryzujące panowanie powsze­
chnej trwogi w Mrzygłódku między 
bogobojnymi wieśniakami w okresie 
zagadkowych pożarów, sąd wydał 
wyrok s k a z u j ą c y  młodocianego 
podpalacza na trzy lata więzienia z 
pozbawieniem praw.

Dnia 9 grudnia b. r. klub grać 
będzie «Popychadło» Szufkiewicza, 
sztukę w 5 aktach. Klub posiada 
swoją orkiestrę mandolinistów i chór.

Dnia 18 bm. klub brał czynny 
udział w przedstawieniu, jakie urzą­
dzał związek młodzieży wiejskiej w 
Ostojowie z racji 10-ciolecia wskrze­
szenia państwa polskiego.

Członkowie Idubu rekrutują się 
przeważnie ze sfer pracowniczo - ro­
botniczych. Toteż wypadałoby, aby 
jaknajwięcej młodzieży robotniczej 
zaciągnęło się do jego szeregów. 
Sekretarjat czynny jest codziennie 
od 18 do 20 przy ul. Leonarda 21.

(k) W y g lą d  ulic kieleckich. U- 
lice m. Kielc zaczynają przybierać 
ostatnio europejski charakter. Domy 
są  w wielu wypadkach odświeżane 
i pobielone. Trotuary tu i owdzie 
lepsze. Uderza jednak w oczy nie- 
zmiern'e oryginalny stan rzeczy. A 
mianowicie na pryncypalnei ulicy 
Sienkiewicza obok ładnych trzypię­
trowych domów istnieją formalne 
kurniki i śmietniki. Oto np. niedale­
ko dworca obok banku rolnego jest

Były to  p unk ta  o skarżen ia w iel­
kiej doniosłości, pojm ow ałem  to  do ­
brze, lecz odw róciw szy k a rtę  p ap ie ­
ru , sam  dla siebie skreśliłem  n as tę ­
pujące w yjaśnienia:

1) Roz .erki w  rodzin ie zdarza ją  
się nieraz. R zadko jednak  d o p ro w a­
dzają one do zbrodni.

2) Zniknięcie H anny nie dow odzi 
jeszcze, aby  E leonora  m iała być 
w inną.

3) M arja L eayeńw orth , w  chwili 
rozdrażn ien ia , pom aw iała W prawdzie 
kuzynkę o tę  zb roan ię , lecz tem  
niem niej ośw iadczyła publicznie, z 
w yrazem  w ielkiej szczeroćci, że nie 
w ie, k to  m ógł się m orderstw a do ­
puścić i n ie podejrzew a nikogo. 
W praw dzie  p ierw sze oskarżenie m o­
g ło  być szczersze, jako w yrażone 
n a  cztery  oczy, bez obliczenia kon­
sekwencji, lecz z  drugiej w agę jego 
osłab iało  to , iż by ło  w ygłoszone w 
chwili gniew u, bez zastanow ienia.

4 i 5) Człow iek niewinny, nie 
chce częstokroć o d pow iadać p o d ­
czas śiedztw a z obaw y podrostu , a- 
by się nie skom prom itow ać jeszcze 
bardziej jakiem  nieopatrznem  słowem

6) A le klucz! Jak że  ten  fak t w y­
tłum aczyć?

Znaleziono go  u E leonory, nie 
chciała w yjaśnić, jakim  sposobem  
do jej rąk  się dostał. Byl to  d o ­
w ó d  tak  niezbity , że naw et ja, k tó ­
ry uw ażałem  ją za niew inną, m usia­

łem przyznać, iż pozory  przeciw ko 
niej przem aw iają,

D oszedłszy do teg o  punktu , scho 
w ałem  zap isaną ćw iartkę do k iesze­
ni i w ziąłem  do rąk  w ieczorny  n u ­
m er „E xpressu”.

W pad ły  mi o d razu  w  oczy n a ­
stępujące słowa:

P r z e r a ż a j ą c e  m o rd e r s tw o .
M ilioner L eavenw orth , za m ord ow an y  w 
nocy, przy biurku. M orderca d o iy c h c za s  
niew ykryty. N arzędziem  siraszn ej zb rod n i— 

rew olw er.
Ogólny zarys sprawy.

O detchnąłem  sw obodniej. N azw i­
sko jej nie zostało jeszcze w ym ie­
nione.

Nie obciążano  jej publicznie za ­
rzutem .

Lecz co przyniesie dzień n as tęp n y
P rzypom niałem  sobie w ym ow ne 

spojrzenie p. G ryce w  chw ili gdy 
mi klucz podaw ał i p rzeb ieg ły  mnie 
dreszcze.

— O n a  jest niew inną. T c  n ie­
w ątpliw e. Inaczej być nie m oże — 
pow tarzałem  sobie —  lecz, gdym  to  
w siebie w m aw iał, przychodziło  mi 
n a  myśl: jakie mam na to  d o w o d y ?

Jej p iękną tw arz  .edynie i ro d zą  
ce się w  sercu  mojem uczucie.

S iedziałem  zgnębiony, g dy  mi 
przyniesiono telegram .

Był on  od  w łaćciciela hotelu, w  
którym  gościł mr. Veeley.

klatka, w której s i e d z i  szewc- 
Klatka ta wprost komprotniluje wo­
jewódzkie miasto.

Nieco dalej po tei samej stronie 
mamy niezmiernie brudny i niechluj­
ny skład węgla i jakiś plac o skan­
dalicznym wyglądzie. Płot poszar­
pany, brama nie zamknięta,—jednem 
słowem siedlisko wszelakiego ro- 
dznju mętów ulicznych. Za to za­
ledwie jedna ulica Sienkiewicza jest 
nieco odrapana z  błota. Inne są  niby 
topielisko, ściągając przekleństwa i 
złorzeczenia na maglslraf.

Rada miejska czasem interpeluje 
w tej sprawie;--Ot iflk, dla przyzwoi­
tości. Na tem się zwykle kończy, 3 
publiczność musi czekać cierpliwie 
pogodnego lata. Na razie upr. wia 
ćwiczenia gimnastyczne, pi zeskaku­
jąc z kamienia na kamień. Kluby 
sportowe będą miały pociechę.

(k) W yjaśn ien ie .  W związku z 
artykułem w »Prawdzie Kieleckiej« 
z dnia 11 bm. p. t. »18 mędrców 
Sionu« wyjaśniamy, iż p. Mat bus 
Rawicki nie należy do partii poa- 
lesjonistów. Do rady miejskiej w 
Kielcach został wybrany poraź w tó ­
ry z listy żydów rzemieślników i z 
grupą p. Pelca nie ma nic wspól­
nego,

(k) W y p a d e k  s a m o c h o d o w y .  
W ub. tygodniu kierowca sam ocho­
dowy Stęplewski Józef, zam w Kiel­
cach przy ul. Kilińskiego 5, prowa­
dząc autos osobowy, którym jecha­
ło 16 osób z Jędrzejowa do Kielc, 
na spadku góry Miąsowskieu za­
wadził o wóz. Wóz należai do S ta ­
nisława Dobrowolskiego z Chęcin.

Wskutek uderzenia uległ nie­
szczęśliwemu wypadkowi, Woli Wy­
godny, siedzący na wozie Dobrowol­
skiego. W ygodny  z powodu ran 
niebawem zmarł w szpitalu w Kiel­
cach.

(k) N ó ż  w p lecy . Dnia 24 bm. 
we v/si Czerwony Most powiatu ko­
neckiego w czasie sprzeczki Julian 
Lyczkowski uderzył nożem w lewą 
łopatkę Władysława Zawadzkiego 
ze wsi Szabelnia.

Rannego w stanie beznadziejnym 
odwieziono do szpitala w Końskich. 
Łyczkowskiego aresztowano.

(k) P o ż a r y .  Wskutek wadliwo­
ści komina we wsi Korytnicy, pow. 
jędrzejowskiego, dnia 24 bm. wy­
buchł pożar w domu Józefa Przy- 
godzkiego.

Straty nieznaczne.
— W folwarku dzierżawcy. Ka­

weckiego Henryka, na Piaskach O-

T reśc jego następu jąca:

W aszyngton.
M r. E v e re tt Raym ond!

Mr. Veely leży chory. Nie p o k a­
załem  mu teleg ram u  w obaw ie n a­
stępstw . C zekam  pańskich zleceń  

Tom asz Low erthy.

Ze w stydem  przyznaję, iż odczy­
tu jąc  ten  te leg ram  doznałem  uczucia 
ulgi.

Czyżbym  w głębi serca, bezw ied­
nie, obaw iał się p o w ro tu  m ego s ta r ­
szego w spólnika? •

K tóż m ógł znać lepiej od  niego 
w szystkie ta jem -ice  owej rodziny  ?

Któż m ógł skuteczniej w p ro w a­
dzić m nie na tro p  m ordercy? Czyż 
w ięc p o d o b n a, abym  ja, E v ere tt 
R aym ond, obaw iał się p raw dy  d o ­
wiedzieć, bez w zględu, jaką by była.

O  nie, to  się po mnie nie pokaże.
N ikt nie będzie miał p raw a mi 

zarzucić, że oślepiony u ro d ą  E leo­
nory, nie chciałem  poczy tyw ać za 
dow ód w iny fak tów , k tórebym  uzna 
wał za w ażne poszlaki, g d y b y  cho- *  
dziło o mniej p o w ab n ą  osobę.

Pom im o to  jed n ak  pow tarzałem  
sobie:

— jeśli oćw iadczy, że jest nie­
w inną, uw izrzę.

c. d. n.
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strowieckich spaliła się sterta s ło ­
my i stajnia wartości 50 lys. zł.

— Z niewiadomej przyczyny w 
zabudowaniach Koprzyckiego Miko­
łaja we wsi Radwanówek, pow. o- 
patowskiego spaliła się jedna nie 
wykońćzona stodoła ze zbożem.

— We wsi Karmin, powiatu mie­
chowskiego wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem spalił się 
dach domu, Jakóba Nowaka.

Z Sosnowca.
:s) K rzyż  P. O. W. Członko­

wie b. P. OTW. z Zagłębia Dąbrow­
skiego, którzy nie posiadają, a prag­
ną otrzymać krzyż P. O. W. winni 
do dnia 10 grudnia r. b. zglos;ć się 
do komitetu zjazdu P. O. W. i legio­
nistów w Sosnowcu — magistrat 
w g.jdz. od 19 do 21ej dla załatwie­
nia potrzebnych formalności.

Po tym terminie żadnych wnios­
ków komisja krzyża P. O. W. za­
łatwiać nie będzie.

(s) Medal pamiątkowy ucze­
stnikom w o j n y  1918 — 1921.
Uczestnicy w o j n y  1918 — 1921, 
pragnący otrzymać medal: »Polska 
swemu obrońcy« winni zgłosić się 
do związku oficerów rezerwy — 
księgarnia »Wiedza« w Sosnowcu, 
ulica 5 go maja i załatwić potrzeb- 
.e formalności.

Książeczki wojskowe muszą być 
zaświadczone przez P. K. U. na 
prawo noszenia medalu.

Pierwsza dekoracja odbędzie się 
w dniu 9 grudnia r. b. w czasie 
/iazdu P. O. W. i legionistów w 
Sosnowcu.

(s) Polskie towarzystwo przy­
rodników im. Kopernika oddział 
w Sosnowcu. W czwartek, 29 bm ,
0 godz. 7 ej wieczorem odbędzie 
dę w lokalu tow. lekarskiego w So­
snowcu, ul. 5 go maja 15 (oficyna) 
zebranie oddziału P. T. P. im Ko­
pernika.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :  ^ R e ­
ferat d-ra Weinziehera na t e m a t :  
»Z dziedziny psychoanalizy«;

2) dyskusje;
5) sprawozdanie p. Wyspiańskie­

go z posiedzenia zarządu głównego 
24 b. m. we Lwowie;

4) sprawy organizacyjne i wolne 
wnioski.

Goście będą chętnie widziani.
(s) „Victorja“ Częstochowa 

„Ruch" 0 :0 . Zawody nierozstrzyg­
nięte Goście zareprezentowali się, 
jako zespół twardy, trudny do po­
konania, to też »Ruchowi« z trudem 
udało się wydrzeć przeciwnikowi 
jeden cenny punkt, zawdzięczając 
to jedynie dobrej obronie. Atak bez­
nadziejny pod bramkę zawiódł po­
kładane w nim nadzieje, d z i ę k i ,  
zwłaszcza niepotrzebnie przetrzymy­
wanej zaclługo piłce i bezplanowe- 
mu kierowaniu atakiem. Aby otwo­
rzyć sobie wrota do »A« klasy, 
»Ruch« musi grać całym atakiem, 
wspólnemi siłami przeć naprzód
1 wyzbyć się »rolowania«,

Z Czeladzi.
(c) C zy tak być powinno? Den­

tysta kasy chorych p. Dawid Sztok- 
band, ordynując w ambulatorium w 
Czeladzi, nie chciał przyjąć syna p. 
K., mimo iż był ubezpieczony, mó­
wiąc że więcej osób, niż 16 nie mo­
że przyjąć, bo nie ma czasu. W od­
powiedzi p. K. oświadczyła, że 
wcześniej przybyć nie mogła, gdyż 
chłopca zęby zabolały w szkole, 
*kąd przybiegł z płaczem do domu 
i n -tvehmiast z nim przyszła do 
ambulatorium. Mimo tego p. Szfok- 
band pozostał niewzruszony, wtedy 

•p. K. postanowiła zapłacić za udzie 
lenie parady i o dziwo p Sztokband 
znalazł czas i środki do uśmierze­
nia bólu. Jednak gdy się dowiedział, 
że p. K. jest żoną urzędnika to 
ci ciał zwrócić wzięte sześć zł. k tó­
rych jednak p. K. nie przyjęła. Z 
powyższego wynika, że p. Sztokband 
dzieli członków kasy chorych na u­

rzędników i robotników i w zależ­
ności od tego, do której grupy na­
leżą uznaje konieczność udzielania 
pomocy. [Umieszczając powyższą 
sprawę na łamach naszego pisma, 
spodziewamy się że pan komisarz 
kasy chorych zbada tę sprawę i 
odpowiednio zareaguje, udzielając 
nauki p. Sztokbandowi kiedy jest w 
obowiązku udzielić porady i że wszy­
scy członkowie muszą być jednako­
wo traktowani.

(c) Zebranie komitetów L. O.
P. P. Dotychczas istniały dwa ko­
mitety LOPP. jeden na Saturnie, a 
drugi w Czeladzi. Na zebraniu w 
dniu 26 b. m., które odbyło się w 
sali magistratu, komitety te połą- 
czeno, powołując nowy zarząd w 
osobach: pp. Ferdynandzki M. (pre­
zes), Pachlewski (zastępca), Nowa­
kowski P. (skarbnik), Kusiński M. 
(sekretarz), dr. Marczyński i Snmiń- 
ski (członkowie zarządu).

Do komisji rewizyjnej powołano 
pp. Frąckiewicza 1, Rączaszkową W. 
i ks. Dudka L. Po wyczerpaniu 
wolnych wniosków zebranie zakoń­
czono.

(c) Sym ulowany napad. Poli­
cja pociągnęła do odpowiedzialno­
ści Józefa Jurkiewicza, ul. Mysłowic- 
ka 17 za wprowadzenie w błąd po­
licji fałszywem zeznaniem o rzeko- 
mem napadzie na niego. Jurkiewicz 
przepił pieniądze, a obawiając się 
kłopotu w domu, zameldował policji, 
że dokonano na niego napadu ra­
bunkowego.

Z Dąbrowy.
(d) Posiedzenie komitetu ro­

dzicielskiego w Dąbrowic. W
nadchodzący czwartek w lokalu 
szkoły m. Staszica odbędzie się po­
siedzenie członków komitetu ro ­
dzicielskiego, na którem będą oma­
wiane sprawy, dotyczące różnych po­
trzeb szkoły.

(d) Budowa gmachu dla pro­
fesorów szkoły górn.czej w Dą­
browie Na własnej posesji przy 
ul. 5 go Maja na koszt rządu roz­
poczęto budowę gmachu mieszkal­
nego dla profesorów szkoły górni­
czo hutniczej

(d) Mijanka tramwajowa znie­
siona. Mijanka tramwajowa, znaj­
dująca się obok kościoła w Dąbro­
wie, po zbadaniu przez komisję zo­
stała uznana za zbyteczną i w tych 
dniach skasowana, natomiast na jej 
miejsce zostanie wybudowana druga 
obok budynku łaźni miejskiej.

(d) Prace pow yborcze W 
tych dniach z powodu nakazu władz 
policyjnych, czyszczone są w całem 
mieście mury i parkany z odezw i 
różnych afiszów przedwyborczych.

(d) Trzym ać psy na uwięzi.
Do komisarjatu zgłosiła się Marja 
Krzemińska i zamedldowała, że 
pies Jana Nowatorskiego (Krótka 5) 
pogryzł ją na ulicy.®

(d) Za ubliżenie przodowni­
kowi. Przodownik 3 komisarjatu 
w Dąbrowie, udał się onegdaj z 
nakazem karnym za tamowanine 
ruchu publcznego, do dorożkarza 
Mchała Koniecza (Szopena 64), 
który, dowiedziawszy się ze słów 
przodownika, w jakiej sprawie przy­
chodzi obrzucił go setkami ordy­
narnych wyzwisk, między innemi 
wyraził się: «Wont stąd, ty łapo­
wniku « O powyższym zajściu przo­
downik złożył raport. Sprawę prze­
kazano władzom sądowym.

(d) Nagłe zasłabnięcie na u- 
licy. Onegdaj o godz. 19.30 w no­
cy na ulicy Łukasińskiego w Dą­
browie posterunkowy zauważył na 
chodniku nieprzytomną kobietę. We-'  
zwano lekarza, który po zbadaniu 
chotej, stwierdził, że jest brzemien­
ną. Kobietę odesłano natychmiast 
do powiatowego szpitala w Bę­
dzinie.

Chora zeznała policji, że nazywa 
się Anna Szymańska i pochodzi z 
Kamińska.

 psssss _

Miód pszczelny
kontrolowany

pod gwarancją prawdziwą i dojrzałą w mniejszych i więk­
szych ilościach poleca

P r e z e s  Tow.  Ko n t r o l i  mi odu
B. S C H M ID T

BOBROWICE p. PĘPOWO (Poznańskie)

(d) Za opilstwo. Onegdaj po­
licja w Dąbrowie pociągnęła do od­
powiedzialności Augusta Wojniaka 
(Limanowskiego 18) i Jana Tłus- 
tochowicza (Limanowskiego 43 , 
którzy awanturowali się na ulicach 
po pijanemu ______

Z Zawiercia.
(z) Osobiste. Naczelnik urzędu 

skarbowego w Zawierciu, p. W ło­
dzimierz Popiel, przebywający na 
trzechmiesięcznym urlopie kuracyj­
nym, z dniem wczorajszym objął 
urzędowanie.

(z) Św ięto m łodzieży. W ub. 
niedzielę stowarzyszenie polskiei mło - 
dzieży męskiej obchodziło uroczyś­
cie swoie doroczne święto. W świę­
cie tern wziąły udział pokrewne i- 
deowo stowarzyszenia. Mszę świętą 
odprawił patron stowarzyszenia ks. 
kanonik Zientara, po której młodzież 
gremialnie przystąpiła do Komunji 
Świętej. Wieczorem w sali domu lu 
dowego odbyła się akademia.

(z) 25 lecie pa ra fii w Zaw ie r­
ciu. Onegdaj bawili w Częstocho­
wie u ks. b:skupa Kubiny jako de­
legaci komitetu z Zawiercia p. p.: 
starosta Kowalski, prezydent Klepa 
i dyr. Wesołowski, celem zaprosze­
nia ks. biskupa na uroczystość 25- 
lecia parafii zawierckiej; jakoteż 25 
lecia probostwa ks. kanonika Zien­
tary. Ks. biskup obiecał przyjechać 
na uroczystość, która odbędzie się 
dnia 8 grudnia b. r.

(z) Sprostowanie. Po zbada­
niu sprawy drogi, która łączy ulicę

Towarową z posiadłościami dra 
Loewensteina doszliśmy do prze­
świadczenia, że dr. Lcewenslein, 
zamykając prawnie drogę, miał na 
celu przyspieszenie załatwienia spra­
wy nabycia od niego gruntu ' pod 
ulicę i zapewnienie w ten sposób 
właścicielom domów za fabryką Za­
głębie dojazdu łatwego do miasta.

Zaznaczyć należy, że dr. L. w 
sprawie tej zwracał się do magi­
stratu kilkakrotnie, ale bez skutku.

(z) A kc ja  z eroniaczana ma­
gistratu. Magistrat w dalszym cią­
gu prowadzi akcję ziemniaczaną dla 
bezrobotnych. Dotychczas rozdano 
10 wagonów ziemniaków. Wobec 
jednak braku funduszów i braku 
subsydjum ze strony województwa, 
zarząd miasta zmuszony będzie na 
jakiś czas przerwać akcję, co w re- 
zultacię odbite się na najbiedniej­
szych, dla których i ta skromna 
pomoc była niezmiernie p o t rz e b n a .

(z) W obawie przed szkarla ­
tyną. Wobec pojawienia się na 
Górńym Śląsku epidemii szkarla-- 
tyny i w celu zapobieżeniu zwalcze­
nia tej epidemji, magistrat spro­
wadził szczepionki. Aby jednocze­
śnie uświadomić rodziców, w po­
szczególnych szkołach powszech­
nych odbędą się wykłady i referaty 
lekarzy. Pierwszy tego rodzaju wy­
kład odbędzie się w środę 28 b. m. 
w szkole nr. 1; w sobotę odbędą 
się wykłady -w szkole nr. 3 i 5; 
w piątek w szkole nr. 4 i w nie­
dzielę v/ szkole nr. 2. Szczepienia 
dzieci odbywać się będą w przysz' 
łym tygodniu

„Każdy naród ma taką kuchnią
mJaką zasługuje” .

Sosy, pieczenie, przekąski zdradzają charakter narodu i człowieka.
Feljetonista paryski Gaston De- 

rys daje ciekawe zestawienie metod 
kulinarnych, twierdząc, że charakter 
narodu przejawia się w jego kuch­
ni...

»Każdy naród ma taką kuchnię, 
na jaką zasługuje«—pow ada on.

Kuchnia włoska np. znamionuje 
duszę leniwą i namiętną zarazem: 
miękkie potrawy z ciasta z pikant- 
nemi, gryzącemi przyprawami. Ku­
chnia włoska rozmaicie zresztą przed­
stawia się w różnych prowincjach 
kraju. Masywna »polenta« formowa­
ła duszę Piemontu, we Florencji pa­
nuje kuchnia artystyczna, w Neapolu 
subtelne serbety i lubieżne ciasta.

Niemcy mają kuchnię ciężką, tłu ­
stą—bez polotu, bez finezji.. Nad­
miar tłustei wieprzowiny i obrzyd li­
we kombinacje mięsno - słodkie 
świadczą o apetycie wulgarnym, po­
zbawionym wyrafinowania.

Kuchnia rosyjska ze swemi ba­
jecznie kombinowanemi przekąska 
mi, z wielką ilością rozmaitych od­
mian pierogów — jednoczy marzy- 
cielskość z gwałtownością.

Kuchnia wiedeńska"ze swemi Iek- 
kiemi ciastkami z kremem z mnó­
stwem pomysłowych, delikatnych po­
traw', z soczysteml kiełbasami to 
wesołość i beztroska...

Kuchnia angielska jest solidna i 
praktyczna, kuchnia trzeźwych rea­
listów—krwawe mięsa szybko sma­

żone, leguminy na wodzie mocne, 
brutalne alkohole.

Kuchnia amerykańska nie z praw­
dziwego zdarzenia!... Konserwy po­
lane czekoladą mrożoną, przezna­
czone dla pożeraczy cyfr bez tra­
dycji i finezji.

Kuchnia hiszpańska zdradza pew­
ną surowość, ale z nalotem poezji. 
Ryby z ryżem, ostre sosy i wyśmie­
nite słodycze...

Kuchnia francuska urozmaicona, 
pomysłowa, dowcipna, finezyjna..

A cóż mówi felietonista paryski 
o kuchni polskiej?

Twierdzi on że »PoIacy ci Laty- 
nowie Europy środkowej lubią po­
trawy długo gotowane i dobrze wy­
smażone i lubią się w korzennych 
przyprawach używanych w finezyj­
nych zestawieniach i umiarkowanych 
dawkach... Przyswoili sobie coś z 
kuchni włoskiej, trochę z wiedeń­
skiej, dużo z francuskiej i sharmo- 
nizowali to wszystko subtelnie i z 
chumorem«.

Gaston Derys nie wspomina nic 
o naszych barszczach, żurach, zra­
zach, flaczkach, ozorach na szaro, 
bigosach—być może, iż potraw tych 
nie zna wcale.

Twierdzi on dalej, że w upodo­
baniach kulinarnych przejawia się 
nietylko temperament i duch naro­
du, ale także charakter poszczegól­
nego osobnika można do pewnego 
stopnia rozpoznać z jego jadłospisu



Samobójczy strzał
w ieśn iaka .

Tajemnicza przyczyna rozpaczliwego kroku.
Wczorai około godz. 5 ej popoł. 

mieszkańców wsi Dtuga Kościelna, 
w gminie Wiązownia pod Warsza­
wą, zaalarmował odgłos strzału, ja­
ki wydobył się z chaty gospodarza 
Wiktora Filika.

Gdy pośpieszono z pomocą i 
wtargnięto do wnętrza oczom przy­
byłych ukazał się straszny widok. 
Pół -leżąc na łóżku zwisał F il:k, 
obficie zbroczony krwią. Obok łeżał 
rewolwer, który wysunął się z ręki

nieszczęśliwego po strzale.
Zawiadomione o wypadku przy­

było pogotowie prywatne z Miłosny. 
Lekarz stwierdził ranę postrzałową 
lewego piuca w okolicy serca i o- 
patrzywszy na miejscu nieszczęśli­
wego przewiózł do Warszawy, gdzie 
Filik umieszczony został w szpitalu 
Przemienienia Pańskiego na Pradze. 
Stan rannego ciężki.

Przyczyna samobójczego kroku 
pozostaje narazie niewyjaśniona.

Największe w Zagłębiu Największe w Zagłębiu W

S K Ł A D Y  F U T E R  |
2 L. Goldsztein i N. Tenenberg g
0  B Ę D Z I N  S O S N O W I E C ,  0
0  ul. Kołłątaja  14, I-sze piętro 3 -g o  Maja 19 (vis a vis dworęa gł.) 0  

Telefon N r. 140. Telefon N r. 344. 0
P O L E C A J Ą :  futra damskie i męskie, kołnierze, etole i 1. ?. oraz 0  

różne skórki krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze. 0
W Y K O N Y W A J Ą  we w ł a s n y c h  warsztatach, wszelką robotę, ^ 

w zakres kuśnierstwa wchodzącą. ^
Urzędnikom  ulga w spłacie. Urzędnikom  ulga w spłacie, g

© - • © o - o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o ^ o - o o8

x-/cie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 27.11.
Nowy Iork8.90 
Londyn 43.26—45.25'/*
Paryż 34. 6'/,
Wiedeń 125.35 
Praga 26.42'/*
Szwajcaria 171.79 
Holandja 338.20 
S lokholm  238.40 
Doi. War. pr. obr. 8.88'/,
67,j  Poż. Przem. Doi. zt. 100.30—98.25—98.50 
6% Poż. Konwersacyjna zł. 67.00 
4% Poż. Inwest. zł. 116.50—116.00 

Tendencja: niejednolita

A K C IE .
Warszawa, 27.11.

Bank Dyskontowy 154.50
Bank Polski 173.50
Bank spół. zarobk. 83.—82,50—85.—
Spiess 205.—
Elektryczność 90.—
Sita i Św iatło II em. 105,00—105.00—104.— 
C ukier 48.50-50.00—49.50 
Węgiel 96,00—98.—
Lilpop 37.50
Ostrowiecki seria B 1 em. 98,00 
Starachowice 40.—

Tendencja: mocniejsza

Zdrow ie  S ape ty t
odzyskacie stosując stale

PI SULKI PRZECZYSZCZAJĄCE
Z E  S F IN K S E M

czyszczą żołądek, usuwają nie­
strawność, chronią od reumatyz­
mu i artretyzm u, uśm ierzają he- 

morojdy, czyszczą krew.

Skł. gł.: Apteka W. Borowskiego
W arszaw a, Jerozolim ska 59

DRO BNE O G ŁO SZEN IA .

O B Ł O s m m iE .
P ow ia tow a Hasa C borysfi w  Sosnow cu
n in ie js z y m  p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i P . T . u b e z p ie c z o n y c h , że z d n ie m  
1. X I I .  1928 ro k u  w s z e lk ie  w e z w a n ia  p p . le k a rz y  d o  c h o ry c h  z te re n u  
m . S o sn o w ca  n a le ż y  k ie ro w a ć  na  u l. W a w e l N r. 3, g m a ch  C e n tra l­
n eg o  A m b u la to r ju rn  (T e l. 12 34).

W e z w a n ia  p p . le k a rz y , z a ła tw ia n e  d o tą d  w  C e n tra li b iu ra  
P . K . C h . n a  u l. S a d o w e j N r. 6 ( te l.  75) n ie  będ ą  o d  te g o ż  d n ia  
p rz y jm o w a n e .

P rz y te m  Z a rz ą d  K . C h . z w ra c a  u w a g ę  P . T . u b e zp ie czo n ych , że 
d o  d o m u  n a le ż y  w z y w a ć  ty lk o  d o  o b ło ż n ie  c h o ry c h , k tó r z y  n ie  m o g ą  
p rz y jś ć  d o  a m b u la to r ju rn .

Wezwania te należy uskuteczniać do godziny 13.
W z y w a ć  m o żn a  i p o  ty m  czasie , ja k  ró w n ie ż  w  n o cy , a le  ty lk o  

d o  n a g ły c h  z a c h o r o w a ń ,  w y m a g a ją c y c h  n a ty c h m ia s to w e j in te rw e n c ji 
le k a rs k ie j, ta k  ja k  to  w s z ę d z ie  b y w a  z w z y w a n ie m  P o g o to w a  R a tu n -

-*vegO.
R ó w n ie ż  te  w e z w a n ia  n a g łe  p o  g o d z . 13 i p rze z  ca łą  n o c  n a le ży  

k ie ro w a ć  na  uL W a w e l N r . 3  (te ł. 12-34).

Komisarz Powiatowej Kasy Chorych

Dr. li. Michałowski.

Nauka i wychowanie.

Mu­
sisz

BAUK UDZ' ŁOWY
spótdz. z ogr. odp. w Dąbrowie Górniczej

za w ia d a m ia , że w  d n iu  4 g ru d n ia  r. b. w e  w to re k , o  g o d z . 12 w  p o ł. 
w  lo k a lu  B a n k u  U d z ia ło w e g o  o d b ę d z ie  s ię , s to s o w n ie  d o  § 12 s ta tu tu

sprzedaż przez iieytacfę
Giawykupianych 5 nieproSongowanych we właściwym  czasie 

zastawów lombardowych.
S p rz e d a ż y  p o d le g a ją  ró ż n e  p rz e d m io ty  z ło te  i  s re b rn e  o ra z  

16 to m ó w  E n c y k lo p e d ji P o w sze ch n e j O rg e lb ra n d a  w e d łu g  nas tę -

N. 361 - N. 909 N. 1078 N. 1170 N. 1312
553 918 1079 1237 1317
591 967 1080 1283 1329
746 970 1111 1296 1345
819 1026 1141 1301 1354

C H O R Z Y  N A  P Ł U C A
Spytajcie się swego lakarza, a len wam potwierdzi, że od suchot umiera 

więcej ludzi niż od innych chorób. Każdy więc kto cierpi na kaszel, bronchit, 
chrypkę, zaflegmienie płuc, oraz koklusz, powinien natychmiast zabrać się do 
leczenia. Dobrym środkiem na choroby płuc okazał się preparat F  A G O 5  O L. 
Przy użyciu F A G 0 8 0 L U  w k ró tk im  czasie ginie kaszel, wzmaga się 
apetyt i  chory nabiera ciała.

F A O O 3  O L  dostać można we wszystkich aptekach.

Chcesz otrzymać posadą?
ukończyć kursy fachowe, korespondencyj­
ne profesora Seku'owiczo, Warszawa, Zó- 
rawia 42. Kursy wyuczają lisiownie: bu ­
chalterii, rachunkowości kupieckiej, ko ­
respondencji handlowej, stenografii, nau­
ki handlu, prawa, ka ligrafii, pisania na 
maszynach, towaroznawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego, pisowni, oraz 
gramatyki polskiej. Po ukoczeniu św ia­
dectwo Zadnieje prospektów

S tenograf Polski“ miesięcznik ilustro­
wany, organ Instytutu Stęnogrąticz- 

nego—Warszawa, Krucza 26, wyuczającego 
również listownie stenografii najdoskonalej 
— wychodzi, półrocznie dwa złote. P ro­
spekty bezpłatnie.

K /jeb ie  różne, otomany dywanowe, mokie-
I  I  towe w różnych kolorach, kozetki, ma­
terace własnego wyrobu Za gotówkę i na 
raty. Sosnowiec - Pogoń, ul. Nowopogoń-
ska 17. Bracia Antczak. _____ _
U  upią uom od tut) tysięcy l więcej. Z - ło -

szenia do administracji pod „Dom". 
f - i iu to  ivl. Zgorzelski. cjosnowiec, Zerom- 
O  skiego 5, poleca: w Sosnowcu: dom
II p. 60 ubikacyj, HO pr. placu, dochodowy 
za 115 tys. zł. Dom nowocześnie urządzo­
ny 16 ub. 70 tys. zł. W ilia nowa z obszer­
nym placem 16 ub. 55 tys. zł. Mnóstwo 
różnych parceli od 20—500 prętów. Sklep 
kolonialny oraz 3 pokoie, suteryny, szopa 
w śródmieściu, cena niska. Pensjonat w 
Istebnej, piękny okaz dla kolonij letnich 
na2d0 dzieci, kompletnie umeblowany wraz 
z porceianowem nakryciem stolowem za 
75 tys. zt. Fabrykę szczotek dobrze pro­
sperującą. Gospodarstwa rolne, prawo, 
spad" i ttP.
lV I p i« i '7 \ / n r 7  bębenkową mato uzywa- 
P i a o z y i l ^  ną Singera i gabinetową 
bębenkow ą z czterema szufladami do szy­
cia  i haflu . h - f tn  wyuczę, czółenkową za 
120 Zt. I anto spi/zuam na uogodnvch wa- 
runkach .  .Sosnowiec, S ie iccka  27, Pe ls ik .

Ważne dla Dąbrowy!
Obok domów fam ilijnych huty Bankowej 
na tak zwanej „Z ielonep są do sprzedania 
łąki graniczące z rzeką Przemszą zdatne 
pod budowę Cena przystępna. Milowice, 
Kanlic 'na  6

O jStąpie koncesie na s"tep tytoniowy. 
Zgłoszenia Pogoń, Grochowa 1, pi- 

w l a rn ia .
7 / spizedaie fauryku „U jejsceŁ Do •
iN C H ie  jazd przez Ząbkowice lub W oj­
kowice.

Posady i prace.

Potrzebny pomocnik fryzjerski do zakła- 
du w M-iczknch_______ _ _ _ _ _ _ _ _

M tudy przystomy kawaier, szofer elektro­
mechanik, poszu‘ uje zajęcia na m iej­

scu lub na wyjazd. Za skromnein w yna­
grodzeniem. Wiadomość „Expres Zagłębia" 
Będzin.

Gruk. Jcxpree Zagłębia'4 Sosnowiec, ul. I eatralna tai. 4-94

Skarb matki i (kiecka
to

puder i m ydfo

Bebe-Szofmana.

O D C IS K I
już po 1-krotnćm użyciu usuwa

S A L W A T O R
Apteki W. Borowskiego

W a r s z a w a ,  Jerozolimska 59

na dzień 28 
l i s t o p a d aWolne miejsca

1928 roku.
Kandydatów do policji państwowej na 

wyjazd 15, pomocników hutniczych i bań­
ka rzy na butelki do huty szklanej na wy­
jazd 10, chłopców w wieku 16—18 lat do 
różnych robót do kopalni na wyjazd 30, 
murarzy wykwalifikowanych w mieiscu 4, 
ślusarz na roboty gięte 1. nadrukaiz na 
biaciię i żelazo 1, maszynistek pończosza- 
rek 2, służby domowej kobiet 10.

Kolejność kandydatów, którzy będą 
kierowani do pracy:  I) pozbawieni do­
raźnej akcji państwowej, 2) korzystający 
z doraźnej akcji państwowej, 3) Korzys ta ­
jący z zasiłków ustawowych, 4) poszuku­
jący prac. Zgłaszaść się do urzędu pośred­
nictwa pracy w Sosnowcu.

W ubiegłym dniu zakłady pracy zgło­
s iły  57 wolnych miejsc.

PUPP. skierował do pracy 94 osoby.

m ie szka n ie  jedno pokojowe do wynajęcia
Sosnowiec, Wielka 24.

Zgubione dokumenty.

Zaginęły dwa weksle blanko po 100 zł. 
z wystawienia Stanisława W iśhiewskie-

go. kGre się unieważnia   _
roulewskd Wanda zagdi.ita uowoą oso­

bisty wydany urzez gminę Niwua.

Jozef Zaiemua zgutm kstąZwę wojskową 
wydaną przez PKU. Sosnowiec i dowód 

osobisty wydany przez starostwo będziń­
s k i e ^ _______  -

'le im sze* lózef zgu.di ksiązaę w o ) 5 \o -
_> wą wydaną w Będzime. _____ _
c ta rn a w s k t  Pawet zguoti  Książ..ę w o .s  ■ u 
-7 wa w y d a n ą  przez OKLI. Bosn  >wiec.

u io w ik  K a z im ie rz  zg u ./it p u it ie i w i. ió
.   o > r> tzci.TŻ!r>ł U / G

W

c
fc>

t . I U W l K  I V d & i m i e r i  Z g U . / H  p o u i c i  w  t u p
^  rym znajdowała się książka wojskowa 
i wyciąg z ksiąg ludności, wydane w Sos 
nowcu. ___ _

M
Eieneweig, UłuwacKięgo o Zguun w c k - 

-  -• sel na 3U0 zł. płatny 18 grudnia 192 > r 
wystawca W. Preis żvro B Ernst, niniejszy 
unieważnia się. Wszelkie krok i zabezpie­
czeniowe zrobione. Łaskawy znalazca ze­
chce zwrócić za wynagrodzeniem pod wy­
żej wymienionym adresem.

R O Ż N E .

Hugo Voikelt zamieszkały czasowo w 
Sosnowcu, zrin ie iza wstąpić w związek 

małżeński z p. Anną Sirotta z Kamienicy 
pod Bielskiem. Sprzeciwy należy skiero 
wywac do W. ks. Klisza w Kamienicy pod 
Bielskiem.


